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Kiedy przed laty dwunastu poruszano kwe- 
tyg inspekcyr duchownój, zbierając podpisy do 
Sejmu beilińskiego o "deb księżom mspek- 
cyi w szkole, wystąpili przeciw tym reformator- 
kim zachciankom imanczyciele katoliccy w calen 

aństwie; dzisiaj już i oni przechylają się w 
Viemczech na strouę protestancką, a DBaworya 

katolicka przoduje tutaj na tej zagadkawój dro- 

dze do wychowania publicznego. Rząd mona- 

chij i Zochinyger zbierają pierwsze owoce 
swych reform religijnych, podbeclitywanych przez 
protestantyzm, marzący o niemieckim kościele 
harodowym. Pod maską postępu ukrywa się 
zabójcza trucizna, gotowa zachwiać wszelkie fun- 
damenta wychowania chrześciańskiego, 

Prusy nie od dzisiaj dopiero występają prze- 
eiw Lój iuspekcyi w szkołe, byliśmy na tę re- 
formę |Jrzysposobieni już w kwietniu, a nawet 
i w marca r. b., kiedy zapowiadana odebranii 
księżom inspekcyi duchownćj w anektowan 
krajach francuskich. Odebrano ją, a jak garg- 
Czała czusu swego National Zły. i inne pisma 
półurzędowe, nic sase względy polityczna po- 
dyktowaly tg zmianę w prawodawstwie pruskiem, 
— techniczno miuno głównie na oku, Wierzymy 
temu, ho gdyby tutaj chodziło o polityczne za- 

* barykadowanie się, znaleźliby się inspektorowie 
duchowni w dawniejszych prowincyach, którzyby 
odpowiedzieli wymaganiom rządu berlińskiego. 

Obecnie sprawa szkólnictwa daleko posu- 
nięta; nie tylko pisma liberalne wołają o ode 
branie inspekcyi duchownćj, — półurzędowe a na- 
wet rządowe przemawiają za tą reformą, Rząd 
cesarski wyprzedza nawet życzenia liberałów, tu 
wznosząc szkoły symultanne, tam wykreślając 
religią z pianu szkolnego. Ta zwiastuny 
wieliego 
szkolnego i podstaw wychowania| 

Przyznujemy, że dotychczasowe wykształcenie 
księży, jako inspektorów, nie odpowinda wcale 
ani duchowi czasu, ani rozwojowi szkoły. Ale, 
Czyż to dopiero dzisiaj w ostatnim czasie nie 


wne to rzeczy, bo kościół jako sakola nie pa- 
stępował za szkołą, ani z nią razem. O tém 
rząd berliński nie dzisiaj się dopiero dowiaduje; 
mial on dosyć czasu i aposobności przekonać się 
m tem dokładnie, i wiedział o tém przynajmnićj 
już wtenczas, kiedy na początku bieżącego stu- 
lecia konferowoł z Maruischem i zwolennikami 
jego; kiedy mu wykazywano, że ten kura peda- 
gagiczny w katolickich seminaryach duchownych, 
te sześciotygodniowe studya teologów protestan- 
ckich, są strawą jałową dla szkoły i blichtrem 
nie oślepiającym nikogo. 

Rząd znał te ujemne strony inspekcyi du- 
chownej, a mimo ta nie zaradził złema, bo do- 
tychczas był kościół potrzebnóm w ręku jego 
narzędziem ku przeprowadzeniu idei politycznych. 
Dzisiaj, pierwszy raz w historyi szkoły pruskićj, 
występuje rząd stanowczo i otwarcie do walki 
z kościołem. Znać już ukoronowane dzieło je- 
dności niemieckiej, nie potrzeba już więc umiz- 
gów da katolickiej Bawaryi, która za wplywem 
partyi katolickiej, wierzącój w pomoc protestan- 
cką dla katolickiego Rzymu, przystąniła do 
Związku cesarstwa. Rząd mógi, u nie zaradził 
temu niedomaguniu w jnspekcyi duchownćj, a 
kościół nie chciał zasadniczo go usunąć. Szkoda! 
dziś nie byłoby uzasadnionego powodu do wyzu- 
tia kościoła z inspekcyi szkólnój. Znalazłby się 
może inny, to przypuszczamy, ale przynajmniej 
nie tak uzasadniony z stanowiska pedagogiczne- 
go. Kościół nie przewidział, że podobny ustrój 
inspekcyjnćj organizacyi może się stać z czasem 
Obosieczną bronią przeciw niemu samemu w ręku 
lego opiekunów. 


przeobrażenia Inspektoratu p Y to; 


domaga to wykształcenie duchowieństwa? Da- i „MGR ETC 


Poznań, wtorek 8 sierpnia 1871, 


Qdebranie inspekcyi szkólnój klerowi, to prąd 
czasu, m trudno płynąć przeciw prądowi; ale 
w ręku dobrze uorgauizowanego, a silnego puń- | 
stwa nie zważa sig na żadne warunki zewnę- i 
trzne, nie rachuje się z nierii, skoro ane niv- | 
zgodna z planem politycznym. Dla tego też nie | 
wierzymy w to, uby Prusy ulegały nawolywa- ` 
niom prasy Hberalnój, tu znać zmianę polityki 
gabinetowćj. Prusy opierają swoję potęgę na 
systemie militarnym. Pod ten sztandar wcią, 
gnişto całą administracyą policyjną, która, jako 
pruska, nigdy nie stanie na wysokości admini- 
Stracyi angielskiej, Sądownictwo miało się już 
także zapisać do tój chorągwi militarnój; waży- 
la się szala, Gneist i sejm stawali w obronie | 
lamków naszych przed | 


jego, a ostatni proces $ 
trybunałem berlińskim niechaj świadez czy. tu 
wplywy wewnętrzne nie przyłożyły ręki. — Kto 


badawczo śledzi historyą literatury pedagogicznej 
w Niemczech, ten musiał się przekonać, że to rzą: 
dawe tolerowanie propagandy liberalnej w szkól. 
ućj literaturze peryodycznćj rozigiało ją na do- 


| bre, a szkoła stara już sig wyzwolić z pod wszel- 


kiego wpływu i z pad wszelkićj prawie wladzy, ' 
Najskrajniejsze pisma, mnożąc się z dniem ka- 
żdym, występują do walki publicznój, nacierają 
śmiało na iustytucye i osoby rządowe. Taka 


o tej zapowiadanej reformy w szkole lu- 
Ku przeprowadzeriu tego planu nie mn- 

yć instytucyi duchownej, bo rząd prote- 
stancki wie dobrze, że kaściół katolicki, jako 
instytucya boska, nie da się użyć do machinacyi 
zaknlisowych, a może tóż wierzy zresztą i w lo, 
że iuspekcya duchowna, nad którą pozwolono tuk 
jaskrawie a publicznie wymyślać, jest już o tyle į 
zdyskredytowaną, że nie zdołałaby podtrzymać | 
wędzideł rozigranćj szkole. Bądź co bądź, nie 
aby tylko fachowe wy-, 
kształcenie miało być rzeczywistym, 
powodem odbierania inspekcyi ducho- 
wieństwn. Takiemi drobnostkami nie kierują 
się rządy, tómbardzićj, że łatwo temu zaradzić 
przez wzorowe zreformawanie wykształcenia przy- 
Ksiądz, bez względu na | 
to, czy on protestanckim, czy katolickim, jako 
człowiek, może się podobnie, jak każdy nauczy- 
ciel lub wreszcie urzędnik polityczny, wyrobić 
na doskonałego inspektora szkoły, a charakter 
duchowny, zwłaszcza księdza katolickiego, zgadzi 
się z każdą formą rządu, byle godziwą j rze- | 
telną. 

Nie o fachowe więc wykształcenie chodzi ga- 
binetowi berlińskieinu, ale o ogólny kierunek 
wychowania, które ma przybrać przyszła szkola 
niemiecku. Po niewczasie poznają się apostoła: 
wie propagandy tćj, że ten w wyabraźni ich wy- 
marzony ideał wygląda bardzo prozaicznie; — 
nauczyciele westchną za przyszłością, jak wzdy- 
chają dzisiaj zn nią nauczyciele badeńscy, cho- 
ciaż system rządowy w Badenii, ani ustrój jéj 
polityczny nie zrobiły szkody tem, czóm ona 
być musi w Prusiecli, aby harmonizować z re- 
sztą systemu rządowego. Tukićj przyszłćj szko- 
ły pruskićj, ujętej w rauy serwi u militar- 
nego, lęka się roztropna i oględna liberalna | 
prasa pedagogiczna, przeczuwając, że ta obiecy: 
wana wolność szkoly włoży na nią okowy abso- 
lutyzmu bezwplędnego. Že więc nauczyciele na 
takićj reformie źle wyjdą, to rzecz jasna i nikt 
znający historyą podobnych szkół zagranicznych 
nie powątpi o tem, jeśli do takiego calegu u- 
stroju nadzorczego doda bezwzględną wojskową 
zależność nauczyciela ad przyszłego inspektora, 
wybranego z grona awych kolegów, a zatóm ja- 
kićj persona grata rządowi. 


| nie. 


słońca wechód 4M mach. 73%. 
Długuńć dnin 14 godz. 51 min. 


—* W sprawie wyboru sołtysa Ignasiaka 
dochodzą nas następujące szczegóły: 

Z nad Warty 31 lipca 1871. 

W sprawie Jana lgnasaka z Sławienka 
jestem w możności podać Szanownćj Publiczno- 
ści odpowiedź na zażalenie gminy do Królewskie- 
go Miniseryum. 

Poznań 15 lipca 1881. 

Na zażalenie z dnia B czerwca r. b. do kró- 
lewskiego Ministeryum względem wyboru solty: 
sa oznajmiamy 2 upoważnienia, że przy niepo- 
twierdzeniu w terminach wyborczych dnia 19 
maja 1870 i 9 marca 1871 r. większością gło: 
sów obranego Jana lJgnasinka pozostaje. Tenże 
nia jest ani w mowie. ani w piśmie w języku nie- 
inieckim biegłym i dla tego samego już jest pol- 
ług 2. 17 iustrnkcyi dla policyi miejscowych 
Wielkiego Ksigstwa Poznańskiego z dnia 21 pa- 
ździermka 1837 r. do sprawowania tegoż urzędu 
nieodpowiednią osobistością. Oprócz tego zbywa 
mu podług jego dotyeliczasowego zachowania się 
na tem zaufaniu, (Ausserdem ermangelt er nach 
seinem bisherigen Verhalten derjenigen Zuver- 
lassigkeit, welche von dem Vorstande eines Ge- 
meindewesens gefordert werden muss.) którego 
od zastępcy gminy żądać musimy. Że zaś gmi- 
na dwa razy osobistość obrała, którą wyższa 
władza za nieodpowiodnią wskazała, przeto pod. 
Jug prawa w takich przypadkach mianuje sołty- 
sa wyższa wladza. Jako takiego zamiauował 
Królewski Radzca Ziemiański wszechstronnie zdol- 


astatecznie p 
Król. Itegencya, wydział spraw wewnętrznych, 
podp. Wegner. 
Ocenienie téj odpowiedzi pozostawiam Ore- 
downikowi i Szanownój Publiczności, z méj stro- 
ny to tylko dadać muszę, że Ignasiak i bez 
znajomości języka niemieckiego urząd sołtysa 
sprawować może, bo nie masz w Sławienku czło- 
wieka, któryby nie umiał po polsku, a dla wyż- 
szych władz po niemiecku nmieć nie potrzebuje, 
bo wszelkie karespondency e w językupalskim przyj- 
mować i załatwiać są zobowiązane, Nadto w tym 
przypadku musianoby skasować wszystkich sol- 
tysów Polaków, a dać urząd ton Niemcom, bo 
w okolicy i Księstwie jest nie mało sołtysów Po- 
laków, którzy ani slowa po niemiecku nie umie- 
ją — Co się drugiego punktu tyczy, to Ignasiak 
niezawodnie władzę do wytłomaczenia się z po- 
wodów, dla czego zaufania nie posiada , zawezwie. 
W caléj okolicy znają łynasiaka jako człowieka 
poczciwego i trzeźwego wypełniającego swe obo- 
wiązki względem Boga, Kościoła i ludzi sumien- 
Któż wtedy zasługuje na zanfanie, jeżeli 
nie człowiek taki? Czyżby ga sobie gmina w in- 
nym razie jednogłośnie "a soltysa obrała? 
O ile mi tóż wiadomo, gmina sprawy téj nie 
zaśpi i praw swoich wszelkiemi godziwewi i pra- 
wnemi sposobami bronić Lędzie. 


—* Dochadzą nas następujące szczegóły, ob- 
jaśniające bliżój sprawę Spółki Kcyńskićj, 
poruszoną w przeszłym numerze pisma naszego. 

Z Kcyni 5 lipca. 

W kwietniu r. 1866 zawiązała sig w Kcyni 
Spółka pożyczkowa, której stan rzeczywisty wy- 
kazał sig na początku r. 1870 deficytem w ilo- 
ści 1350 tal i fo przy sposobności potajemnega 
wydalenia sig Alojzego Wendzińskiego, sekreta- 
rza Spółki do Ameryki. Po wykazaniu na mocy 
ksiąg kasowych przez fachowego rewizora po- 
wyższego deficytu, odebrano dnia 1 lipca 1870 
kasę p. S., ówczesnemu kasyerowi, i zawezwano 
go do zapłacenia niedoboru. Ponieważ y. B. 
twierdził, że Wendziński jako sekretarz nad- 
użył jego zaufania, dla tego członkowie Spółki 
okazali gutowość zrzeczenia się swój należytości 
bądź całkowitćj, bądź częścinwćj; ale gdy p. 5. 
układać się nie chciał, uchwalono na wainóm 
zgromadzeniu dnia 10 stycznia r. b., aby całą 
sprawą oddać rzecznikowi celem wytoczenia pro- 


cesu panu S. i oddanin jej prokuratorowi. Pan | 
S, wezwany przez rzecznika do zapłacenia ca- | 
łego niedoboru, zaczął się układać ʻi już był | 
trzem członkam całą, a 8—10 członkom czę- | 
Ściową należytość zapłacił, gdy w czasie tych , 
układów dwóch członków,, po odebraniu całko- 
witćj należytości, oświadczyło, że sprawę całą 
przed kilku dniami prokuratorowi na własną 
rękę i bez wiedzy zarządu oddało. W skutek 
tego wytoczono panu S. przedsledztwo i zażąr 
dano wydania ksiąg kosowych. To skloniło ka- 
sjera S. do zaprzestania dalszych wypłat. Spra- | 
wa ta obecnie się toczy i to teź przyczyną, dla | 
czego nikt z Kcyni, a zwłaszcza Zarząd w tym | 
interesie na tem miejscu się nie odezwał. 

Projekty i rady, czynione w Orędowniku w nr. 
54 w korespondencyt „Z prowincyi* członkom 
Spółki w Kcyni, mogą być same w sobie dobre, 
ale świadczą o nieznajomości naszych stosunków, 
w których, dopóki kwestya powyższa nie zosta- 
nie należycie załatwioną, ani o zreorganizowaniu 
starej, ani o zawiązaniu nowej Spółki mowy być 
nie może. 


Nowiny polityczne. 


Pisma berlińskie urzędowe i półurzędowe co- 
raz jaśnićj określają stanowisko, jakie rząd zaj- 
mie względem kościola katolickiego. Organ ks. 
Bismarka pisze, ża rząd trzyma się Śriśle 15 ar- 
tykułu konstytuji, w któryn wyrażona jest 
wolność kościoła. To jednak nie zobowięzuje go, 
ażeby miał uznawać uchwaly soboru rzymskiego 4 
i zgadzać się na następstwa tychże, Rząd uzna- | 
je dawne stanowisko kościnła, ale uzuać nie mo- | 


że stanowiska, jakie kościół zajął w nowszych , 
czasach, 


W Syllabusie wydanym przez papieża, 
w wykazie zdań i doktryn świeckich, 
które kościół uważa za fu 
dziano, że państwo musi być kościołowi podpo- 
rządkowane. Na to rząd się zgodzić nie może 
Uznaje on w zupełności wolność sumienia, przy- 
znaje każdemu wolność wyznawania swej wiary, 
ale zezwolić nie może na to, ażeby do jego w 
politycznych miał się kościół mieszać i rozciąga 
nad niemi swoją powagę. W sprawach wiary, 
pisze ów dziennik, pozostawia nam zupełną wol- 
ność, ale równocześnie uważn za swój obowiązek 
wystąpić stanowczo wtedy, gdyby kościół wywi 
rał nacisk na tych, którzy dekretów soboru rzym- 
skiego uznać nie chcą. 

Wynpowiedziawszy w ten sposób stanowisko 
rządu w rzeczonćj sprawie, pisze dalej ów dzien- 
nik, że pewna część prasy niemieckiej dopomina 
się gwałtownie, ażeby rząd nie lękał się niczego 
i śminło kroczył na raz obranćj drodze. Cel, do 
którego owa prasa dąży, jest utworzenie naro- 
dowego kościoła katolickiego w Niem- 
czech, to jest takiego kościoła, który pozostanie 
przy dotychczasowych dogmatach wiary, ale zer- 
wie wszelkie węzly z Rzymem i nie uznając pry- 
matu Ojca áw., będzie sam sobą na włastą rękę 
rządził. Dalój dąży owa prasa do tego, ażeby 
szkołę oderwać zupełnie od kościole, ażeby za- 
prowadzić obowiązkowe śluby cywilne. ŻĄdują 
oni jeszcze więcćj, ażeby w szkolach clementar- 
nych dotychczasowy system oparty na tak zwa- 
nym „regulatywie* został zniesiony, ażeby gimna- 
zya me miały charakteru wyznaniowego, ażeby 
w szkołach dzieci nie potrzebowaby się uczyć re- 
ligii, jeżeli tak ich rodzicom się podoba. Jak to 
wszystko zostanie usunięte, wtedy, — powiadają 
oni, — zstąpi prawdziwy raj na ziemię | 

Na to odpowiada organ ks. Bismarka, że 
„wiele z tych życzeń zasługuje niewątpliwie na 
pochwałę,“ ale mima to rząd nie może tego od 
razu w życie wprowadzić, boby z tego mogly 
wyniknąć wielkie zaburzenia. Trzeba więc od- 
czekać stósownćj pory, aż się sprawy same tak 
ułoży, że to czego się pragnie dzisiaj, potem sa- 
mo jak zpłatka się rozwinie, Tymczasowo rząd 
pojdzie za przykladem Austryi i będzie zwołna 
usuwał wpływ duchowieństwa z wszelkich sto- 
sunków życia społecznego, aby ograniczyć jego 
działanie jedynie na troskę około zbawienia duaz. 

Takie jest wyznanie półurzędowego arganu 
ks. Bismarka. 

— Do Katolika, który gorliwie broni narodowości 
i wiary polskiej na Górnym Śląsku, piszą z Ka- 
towic dnia 31 lipca. „Wczorejszego dnia 
w sali Hotel de Prusse, po południu o 4 godz., 
odprawiło się zgromadzenie wszystkich katolików 
z miasta i okolicy, którzy wiernie trzymają się 
kościoła anie ks. Kamieńskiego. Jak się słusznie 
spodziewano, zebrała się znaczna ilość wiarusów, 
tak, że w sali pomieścić się nie mogli, i pewna 
część zmuszoną była czekać w sieni i na podwó- 
rzu, aby choć takim sposobem swój współudział 


szywa i zgubne, powie- , 


okazać. Najpierw uchwalono adres wierności 
i wdzięczności dla Księcia biskupa, aby publicz- 
nie i głośno zaprotestować przeciw podłemu osz- 
czerstwu, które wiąrołouiny ks. Kamieński śmie 
miotać przeciw niemu, Z największym zapałem 
wniosek ten przez polskich i niemieckich para- 
fian został przyjęty. Wyrażono przytóm naj- 
większe oburzenie przeciw obłudnikowi, który za 
doznane dobrodziejstwa od ks. Arcypasterza dziś 
w parafii naszćj rozdwojeniem, sianem niezgody 
pomiędzy ludem się odwdzięcza. 

Drugi wniosek uchwalono, aby do Wysokiej 
Regeutyi w Opolu przesłać petycyą, ponieważ 
w Gazecie Śląskiej ogłoszono list, jakoby na mo- 
cy Wysokiej Regencyi został kościół wydany ks. 
Kamieńskiemu, w którym się tenże rozlokował, 
do czego mu żadne prawo nieslużyło, gdyż pro- 
ceg o sprzedaż keścioła jeszcze się nie ukończył. 
Na ten wniosek zgodzono się jednogłośnie, oprócz 
kilku popleczników Kamieńskiego, którzy uczy- 
wiście zgromadzeniu przeszkodzić chcieli. 

Dowiedziało się także zgromadzenie o całym 
przebiegu sprzedaży kościoła, i rozeszło się z mo- 
cnem zaufaniem w sprawiedliwość królewskićj 
regencyi, że w krotce pomyślna nadejdzie od- 
powiedź. Oba adresy u kilku obywateli dla pod- 
pisów wyłożone, będą odesłane do Najprz. księ- 
cia Biskupa i do Królewskiej Regency. 

Przyznać musimy, że powaga zgromadzenia 
wielkie na nas zrobiła wrażenie, pokazało się 
bowiem, że wiarusy poznali się na kuglarskich 
sztukach, któremi przechrzta, ks. Kamieński, chciał 
zbałamucić lud i zachwiać mocną Wiarę i przy- 
wiąząnie da kościoia św.“ 


Z Paryża donoszą, że wniosek o przedłuże- 
nie władzy Tbiersn, zostanie do późniejszego 
czasu odroczony, aby pojedyńcze strounictwa. 
mogły się nad tem zastanowić, 

— W zgromadzeniu narodowem radzono nad 
tem, czy zwrócić szkody z kontrybucyi wojennych 
powstałe obywatelstwa w ziemiach spustoszonych 
przez wojnę pruską, Szkody te wynoszą 666 
milionów, nie licząc Paryża, gdzie takowe wyno. 
szą 200 milionów. Sprawa dotąd nierazstrzy- 
gniętn. Thiers jest za tem, aby poszkodowanym 
dać tylko częściowe wsparcie. 

— Agence Hnvaa donosi, że twierdzenia dzien- 
ników polskich, jakoby Francya wydaliła pol- 
skich wychodźców, są bezzasadne. Tyłko Pola- 
ków, którzy w powstaniu komuny wzięli udział, 
oddano pod surowe postępowanie prawne. 

— Przed wystąpieniem z minsterstwa Juliusz 
Havre wystosował jeszcze notę do Berlina, w któ- 
rej zaprzecza, jakoby jenerał Trochu w zgroma- 
dzeniu narodowem obwiniał Bismarka o udział 
w powstaniu komuny paryskiej; dodaje jednak, 
że ks. Bismarck sam dał powód do takiego fał- 
szywego pojmowania rzeczy, usprawiedliwiając 
poniekąd publicznie ruch komunistyczny.  Zre- 
sztą, dodaje Juliusz Favre, stosunki między Fran- 
cyą a Niemcami dopóty nie mogą być przyja- 
znemi, dopóki Niemcy nie zwrócą, Francyi za- 
branych prowincyi. 

~ W zgromadzeniu narodowem minister fi- 
nansów oświadczył, iż od dnia dzisiejszego nie 
500,000 żołnierzy, jak dotąd, lecz tylko 150,000 
liczyć będą załogi pruskie we Francyi. 


Układy z Czechami prowadzi przeważnie hr 
Hohenwart, pierwszy minister, obok niego naj- 
większego prawie używa wplywu w ministerstwie 
Dr. Sckaeffle; to SIĘ Zaś tyczy dwóch czeskich 
członków gabinetu, uwagi godnóm jest, że mi- 
nister Jireczek wyjechał na tydzieź 4 Czech 
w chwili, gdy się toczą układy z Czechami we 
Wiedniu. Hr. Hobenwart prowadzi rokowanin 
z wielką ostrożnością , bo występuje tu nietylko 
jako strona, ale oraz jaka obrońca Niemców, 
których interesa w Czechach uwzgędnia i uwzglę- 
dniać musi, pomimo wszelkich pocisków, jakie 
nań padają właśnie z obozu niemieckiego. Ź obu 
stron, t.j. ze stroby rządu i Czechów, panuje 
zgoda co do potrzeby zawarcia ugody i co do 
nagłości chwili Zapewniają dalćj, że między 
ministrami i przywódzcami czeskimi stanęło zu- 
pełne porozumienie co do całego planu zawar- 
cia i przeprowadzenia ugody, trzeba bowiem 
pamiętać, że ministrowie i przewódzcy czescy 
sami między sobą, ugody zawierać nie mogą: 
deklaranci czescy mogą wymienić swoje warunki, 
gabinet wiedeński może sig podjąć ich ziszcze- 
nia w drodze legalnej lub nie. Każda inna dro- 
ga prowadzi do gwałtownego kroku, z którego 
jedna z dwóch stron będzie niezadowolona. Otóż 
co do planu kampanii ugodowćj w drodze kon- 
stytucyjnćj panuje już zgoda między rządem a de- 


klarantami. Powiadają nawet, że zgoda ta 
pewne wkrótce się nbjawi w fakcie wielkićj 
niosłaści Gdyby Czesi przystali na nominaci 
jednego z przywódzców swoich na ministra, J 
fakt ten byłby nie małą rękojmią dobrega sta 
powodzenia, a przedewszystkićm głębokiej wi 

w powodzenie układów. Jest wielka nadziej 

że tym razem układy nie zostaną bezskułecz 

Cesarz jest pełen otuchy, że dzieło, które wzi 
od roku w swe własne ręce, dzieło ugody m 
dzy zwaśnionemi żywiolami narodowemi najli 
pszym uwieńczone będzie skutkiem. Wrażedii 
Jakie młody Cesarzewicz i jego towarzysze W): 
nieśli z podróży czeskićj, mogą Cesarza tylk 
ntwierdzić w tem przeświadczeniu. 


— Na zgromadzeniu ludowóm w 
picy pod Cieszynem, którego opis podaliśbł 
w przeszłym numerze, przemówił o potrzeb 
języka polskiego w szkołach elementarnych Jaj 
Głajcer, rolnik z Sibicy. Daj nam Boże takie 
gospodarzy wiejskich, co tak mądrze a piękił 
mówią, a naród polski odrodzi się z dzieci luf| 
i zasłynie znowu, jak za dawnych czasów. | 

Jan Głajcer, gospodarz z Sibicy, tak mó 
do kilkotysięcznćj rzeszy ludu śląskiego : 

„Szanowne Zgromadzenie! | 

Jakoś mi smętno, jakoś duszno w piersi M] 
jej, wspominając na oną sławną wycieczkę 4 
Krakowa, ma którćj nas szlachta, wysoko ucz 
doktorzy i adwokaci i liczni mieszczanie puyi 
mowali, a jako mówcy występowali;  wspotniuśf. 
jąc na liczne tubory w Czechach i na Moran 
na których także szlachta, wysoko uczeni dokt 
rzy, Adwokaci i mieszczanie przewodniczą, a ja”) 
obrońcy praw narodu występują vapom 
na najliczniejsze mityngi w Angli, gdzie je 
towarzystwo w przeszłym roku 370 takich zg 
madzeń ludowych urządziło. A jukże jest w 1] 
szym miłym Śląsku gdzież nasza szlachta, gdč 
wysoko uczeni doktorzy i adwokaci, gdzież ni” 


dźwigać słabszego, R ; 

upatrając się jednak na nasze położenie %! 
stanowiska ekonomicznego, gdzie każdy po 8Wo 
jemu rolą uprawia, przyszedłem do przekona 

że my prości wieśniacy nie powinnrśm 
się na nikogo spuszczać, ale się samą 
o nasze prawa dopominać i o nie wej 
czyć. Jeżeli się mężnie trzymać będziemy, ue] 
szój chorągwi nie zwiniemy, z placu nie ustęp 
my, to się znajdą i sprzymierzeńcy a zwycięślń 
jest możliwe, bo stanowimy ogromną większa 
a w teraźniejszych czasuch tylko liczebne mali 
zwyciężają. 


stej przyczyny, że są za nasze pieniądze utrzf] 
mywane, a po drugie, że się w nich uasze dzieś 
uczą. (Rzęsiste oklaski, wołania: bardzo di 
brzel Morawianie wnoszą okrzyk; Śluval) 

Któraż szkula jest dobra, a która zła? 
dobre, to zdrowe. Chociażby co najlepiej smś 
kowało i słodkie jak miód było, jeżeli zamii 
odżywić człowieka, rodzi w żołądku kwasy, alb 
jako nad miarę użyta rozolka (wódka słodzomj 
upoi i ogłupi, musi jako szkodliwe zdrowiu bD 
odrzucone. Otóż, poniewaź człowiek nie samyf 
tylko chlebem żyje, musi i dusza jego karm | 
się, musi znajdować pokarm. Karmicielką dil 
szy jest kościół i szkoła. Dobra szkoła jest tl 
która daje ludowi zdrowy pokarm duchowy. 

A jakiż ma być ten pokarm? Ponieważ 
stem człowiekiem z ludu i mówię do ludu, wiyj 
mówię o szkole ludowej. Otóż pokarm prze) 
szkołę podawany ma kształcić serce i rozu 
ludu. (Tak, tak! Bardzo dobrze!) 

Wszelkiej mądrości początkiem i wszelkieś! 
ukształcenia serca i rozumu podstawą musi b 
bojaźń boża i miłość bliźniego. W szkole ludy) 
wój, jeżeli ma być dobra, muszą dziatki nač 
uczyć się poznawać Boga prawdziwego i mit 
wać go i muszą uczyć się, jakoby stały się po 
żytecznemi bliźnim swoim. Kto poznał Bogh 
ten go chwali, a kto chce być pożytecznym 
źniemu, musi umieć mądrze rozmówić się z" 
źnim. A czegoż do tego potrzeba? Otóż jezy” 
którym mówimy, oto mowy, którą wyrażamy wy 
Śli i uczucia nasze. Boga chwali ptak śpiewem 
słońce swemi promieniami, góry, gdy mgly 8%0)) 
jak kadzidla niosą pod obłoki. Ózłowiek 2% 
chwali Boga wargami i uczynkami. Angl 
chwali Boga angielską mową i angie” 


skiemi nczynkami, Niemiec niemiecką 
mową i niemieekiemi uczynkami; otóż 
my, co jesteśmy polskimi Ślązakami, 
Polską mową i polskiemi czynami po- 
winniśmy chwalić Boga, a jeżeli się to 
ma stać, muszą dzieci nasze w szkole 
ludowej wyuczyć się doskonale pol- 
skiej mowy! (Oklasjti. Bardzo dobrze! Slava!) 
Wmawiają w nas, że w naszych szkołach tylko 
niemieckiej mowy uczyć potrzeba, 2e to mowa 
kultury, że z niemiecką mową najdalej zajdzie, 
że to mowa, którą panowie mówią, a polska 
mowa, to chłopska mowa. (Wesołość i oklaski.) 
Tak tóż sądzi krajowa rada szkolna, bo wyduła 
rozporządzenie w Opawie dnia 15 marca tego 
roku, p. 1. 319, że w naszych szkołach językiem 
obowiązkowym jest język niemiecki. 

Powie może ktoś 1 z pomiędzy w „polską 
mową od nmaluczkiego dziecka mówimy, po ca | 
więc się jej uczyć? rarzćj uczyć się tćj obcej 
mowy.” Kto tak sądzi, głupio sądzi Każda | 
jabłonka naprzód, od początku, jest płonką 
albo dziczką Dlaczego ją taką nie zostawisz 
dia czego we chcesz jeść dzikich, kwaśnych ja- 
blek? lla, bo kwaśne i niedobre, chociaż też są 
jabłkami. Ponieważ vige cheusz mieć dobre ja- 
hłka, szczepisz dziczky t uszlachetniasz ją. Ro- 
dzisz się bez odziemia. Czeiuuż nie chcesz zo- 
stać całe życie bez odzienia? Bu, boby ci tu na 


ląsku dobrze zimno było i zmarzłbyś w końcu; 
więc nosisz szaty, u to nie jakieś potargane, nie | 
jaki tam kożuch z wilka zdarty, ale starasz się 
o przystojne i dobre szaty. Otóż tak jest i z mo- , 
wą ojczystą, (Wyborne! Huczne i przeciągłe | 
oklaski.) Każdy od narodzenia mówi mową oj- | 
czystą, lecz nikt nie mówi mową ciągle jednako- 
wą. Będąc dziackićm, zaczyna mówić — dorna- , 
stając, mówi coraz lepićj. Człowiek, który czy- | 
ta książki, mówi piękniéj i składnićj od tego, ; 
który nie czyta. Wszystkie nerody tak się na 
swój język zapatrują, bo każdy naród w szkole ` 
ludowéj w ojczystym języku dziatki kształci, We 
Francyi w francuskićj mowie wyuczają; w Niem- | 
czech, chociaż tam dziecko, gęsiarz i pnsterka 
mówią po niemiecku, (wesołość, oklaski), jak 
przyjdą do szkoly, tu ich tam obcego języka nia 
nauczają, ale w ojczystym ich wydoskonalają. 
2 tego łatwo poznać wrogów naszych szkół i pra- 
wdziwej oświaty, Oni nie chcą dopuścić, żeby- 
śmy się czuli narodem, ale balamucą i mówią, 
że nie jestesmy sląskimi Polakami, ale jaki 
miś tam Wasserpolakami, śląskimi Ślą- 
zakami, i w awajćj ślepocie tak się daleko po- 
sunęli, żem na własne uszy słyszał bluźniących, 
że w naszym Śląsku było lepićj, dopókąd się 
tu ta przeklętn polszczyzna nie wkradła. 
(Wesołość.) Tak mówiący są podobni do ptactwa 
żarłocznego, które się żywiło ziarnem ze Śpich- 
lerza rolnika. Postrzegłszy to właściciel ziarna, 
zawarował drzwi i przymocował dobry zamek. 
Przyszedlszy ptactwo z głodnemi gardzielami 
i nie mogąc włeść do spichlerza, mówiło: prze- 
klęty, który zamki wynalazł, dwakroć przeklęty, 
który ten zamek tu przymocował. 

Koło Bielska, chociaż tam daleko szpetniej 
mówią po niemiecku, niż my tu po polsku, prze- 
cież ich nikt me nazywa Wasserdajcze- 
rami, ale mówią: das zind unzere daja 
cze hrider i nikt im tego nie zaprzecza, chó- 
ciuż też na Śląsku mieszkają. (Oklaski.) Zatóm 
ta szkoła ludowa jest dobra, w którćj się uczą 
mowy ojczystój i wszystkiego w tój mowie na- 
uczają. 

Na Śląsku jest lud polski, a więc i szkoła 
ludowa musi przedewszystkióm nauczać po pol- 
sku dobrze mówić i pisać; musi to, co w szkole 
jest nauczane, jako: religia, rachunki, 'jeografia, 
historya, w polskiej mowie, jako ojczystej mowie 
dziatek, być nauczane. 

„ Nakoniec, jeżeli szkoła ma być dobra, musi 
mieć dobrych nauczycieli: Jakiż nauczyciel 
jest dobry? Oto taki, który miłuje Boga i ludzi 
i umie wyrazić tą miłość swcją mową i uczyn- 
kiem. Nauczyciel polskićj szkoły ludowéj, chó- 
ciażhy mądry był jak Salomon, jeżeli nie umie 
doskonale po polsku, na nic się nie zda; nau- 
czyciel polskićj szkoły ludowój, chociażby był na 
seminaryum w Bielsku, Opawie, ba nawct w 
uniwersytecie w Wiedniu, jeżeli pogardza tém, 
co polskie, chce jeść polski chléb, a wstrętny mu 
jest polski obyczaj, precz z nim, na nic się nie 
przyda! (Bardzo dobrze! Huczne oklaski) Nau- 
czyciel dobry musi mieć serce dla ludu, którego | 
dziatki noucza, a ponieważ on w szkole jest | 
jakby ojcem, ojcowie go powoływać powinni na 
nauczycielstwo i nie powinien być przez nikogo in- | 
nego narzucony. 


| wę ich popierali, zapewniają ich z swej 


Potóm mówił jeszcze gospodarz Głajcer o 
niędostatkach szkół polskich na Górnym Śląsku, 


jak skutkiem tego dzieci polskie nie wiele naby- 
wają oświaty i stają się — żebrakami ducho- | 
wymi, bo późnićj w życiu muszą się dopraszać 
v poradę, o naukę. i 

„Bracia! — wołał Jan Glujeer, — obywatele, 
ojcowie i mstki, godziż się, abyśmy podawali ku 
temu rękę, iżby dziatki nasze ua rozumie żebra- 
stały? (Głosy: nie! niel) Dla tego 
że poprzecie z całego serca tn, co nasza 
petycja powiada !* 

Brawo, Bracia Ślązacy! Z calego serca 
przyklaskujemy wam tu z Wielkopolski. Oby 
wasz zapuł szlachetny i ta uczciwe przekonanie, 
że jako przez szczepienia z dziczkn wyrasta 
owoc szlachetny, tak przez dobrą szkołę udo- 
skonala się lud cały, ogarnęło serca, całą duszę 
naszych gospodarzy wiejskich, bo tylka na tój 
drodze i dia nas lepsza dola możę zablysnąć ! 

Tresć rzeczonćj petycyi podaliśmy czytelni. 
kom naszym w przeszłym numerze. 

— Przed kilku dniami pisaliśmy, że dzienniki 
czeskie pomawialy Węgrów a mianowicie hr. An- | 
drasgeyo © to, że się sprzeciwiali ugodzie z Cze- 
chami. Dzisiaj pisma czeskie ponownie porusza- 
ją tę sprawę a zajmując się Żywo sprawą ugo- 
dową, powiadają, czego Czesi żądają od Węgrów 
Pokrok zwraca się w długim artykule do Wẹ- | 
grów i zaklina ich, aby popierali ugodę z Cze- 
chami, zapewniając ich przy tem, że Ózesi nie 
wyślą wcale o buntowaniu Słowian żyjących 
w Węgrzech. Czesi zapatrują się na swoje po- 
łażenie trzeźwym umysłem, wiedzą, że od Moskwy 
nie mogąsię nic spodziewać, i jeżeli się ku piej na- | 
chyłali, to tylko dla Lego, że ich Beust chcia: 
przycisnąć, jak się wyraził, do ściany, Dziś Cze 
si pragną zarówno zgody i to takiej zgody, m 
którejby żyjące ludy w Austryi nic nie stracily. 
Dla tego też dopominając od Węgrów, aby spra- 
strony, 
że prawa korony węgierskiej zagwarantowane 
ugodą z Wiedniem w r. 1867, będą szanowali : 
i uznawali. Gdy oba narody będą miały zape 
wnione sobie prawa narodowe. jak sobie tego ży- 
czą, dla czegożby zgodnie z sobą żyć nie mialy, 
Wszakże świetne były dzieje węgierskie, gdy ko- | 
rona węgierska była przed czterema wiekami z | 
polską połączona. Kojarzył w on czas Węgrów | 
z Polakami wspólny interes i wspólne niebezpie- 
czeństwo. Dzisiaj Czesi i Węgrzy, mając wspól- 
nego monarchę w Cesarzu, pawinni się także 
łączyć dla wspólnej obrony. W tej myśli pisze 
Pokrok i wzywa Węgrów, ażeby popierali czyn- 
nie ugodę Czechów z rządem. 

Inny dziennik czeski Narodni listy zajmuje 
sig znowu kwestyą Niemców czeskich. Dziennik 
ten upiera się z pismem Tagesbate, które twier- 
dziło, że Niemcy w Czechach zaraz na początku 
obcenćj walki politycznój zinuszeni byli bronić 
się przeciw zamachom na swą narodowość. Na- 
rodni listy utrzymują, że plany czeskiej opozy: 
cyi nie zwracały się nigdy przeciw narodowym 
prawom Niemców, ale jedynie przeciw ich dąże- 
niu do zapanowania nad Czechami. Dowodem 
tego jest dekłaracya, która dla całego kraju bez 
różnicy szczepowój domaga sig pewnych praw 
politycznych, zostawiając Niemcom pod narodo- 
wościowym względem białą kartę, którą sami so- 
bie wypełnić uogą. Zależy to od Niemców wy- 
pełnić tę białą kartę tak, jak im się ta najlepiej 
zdaje, pod tym warunkiem, aby wszystkie zastrze- 
żone na nićj korzyści i gwarancye miały wagę i 
dla czeskiej mniejszości. Jeże Niemcy propo- 
zycyi tój przyjąć nie chcą, to dowodzą tylko, że 
oni to właśnie sami opierają sig na wyłącznie 
narodowćj podstawie, i że chadzi im tylko o u- 
trzymanie rządów a nie o równouprawnienie obu 
szezepów. i 


| 
l 


W Warszawie odgrzebują napowrót zasady 
Muchanowa, aby, jak dawnićj, przyspieszać dzieło 
ogłupiania Polski. Biorą się do tego nowszemi į 
środkami, bardzićj przez cywilizacyę Belzebuba 
tolerowanymi. Nie wypada, aby państwa tak | 
cywilizowane, jak Moskwa! zamyxało uniwersy- 
teta, kasowała szkoły, nie — owszem, będzie | 
ich tworzyć cornz więcćj, ale nauczycieli posyłać 
będzie takich, którzy przez wszystkiech za naj- 
głupszych uznani zostaną. Otóż przyczyna, dle 
czego taki Popow, Wostokow, Traulpfetter, po- 
dostawali katedry w uniwersytecie warszawskim, 
dla czego najgłupszemu z nich wszystkich, An- | 
drejewowi, dano dwie katedry, dla czego usu- | 
nięto Szokalskiego, Rosego, dla czego nic nie 
uratuje Chaluteńskiego i Gliszczyńskiego, dla 
czego się pozbędą Przystańskiego, Pęczarskiego | 


| éci Towarzystwa postanowiło 


pili da wykładów moskiewskich i zaprzedaniń 
swego sposobu myślenia. Póki żyje Ławrowski, 
sprawy pójdą torem najwyżój i najmi- 
j zatwierdzonym. 


Z Londynu rozeszła się pogłoska, jakoby 
Anglia chciała ofiurawać Ojcu św. Maltę, gdzieby 
mógł być niezałeżnym od wszelkiego wpływu. 


| W tych dniach w izbie niższej zaprzeczył lord 
Enfield tejże pogłasce. 


Wiadomosci miejscowe i prowincyonalne. 


Poznań 7 lipen. Dla braku miejsca jenteśmy 
zmuszeni odłożyć podanie treści sejmowego spra. 
wozdania p. Bt. Chłapowskiego do przyazłego 
numeru 

—* Dziś rozpoczynają się egzamina klery 
ków w seminaryum duchownóm. W przyszłą nie- 


i 
„ dzielę odbędzie się święcenie na kaplanów klery- 


ków, którzy zjada z Gniezna. 

-* Właśnie przed zamknięciem redakcji, do- 
chodzi waa wesoła nowina o założeniu Towarzy- 
stwa Przemysłowego w Kożminie, które się onta- 
tecznio ma ukonstytuować dnia 17 bm. Szczęść 
Boże uezciwój myśli, 

—* W oum 7 Dziennika urzędowego kościel- 
nego ks. arcybiskup upoważnia Rzędzeów parafi obu 


i archidyecczyi do udzielania aż do zimy, w miarę 


potrzeby, parafinnom swoim pozwolenia, aby po 
skończonóm przedpnłudniowem uabożeństwie w dni 
niedzielne i świąteczne, mniój uroczyste, roboty 
mylące wykonywali Również upoważnieni są do 
przyspieszenia w miarę potrzeby godziny nabożcu- 
stwa przedpołudniowego. 

— Jednym g bardzo używanych u naa arty- 
kułów, a wprost z zagranicy sprowadzanych, jest, 
jak wiadomo, tabaka do zażywania. Na prowin- 
ayi jest u nas w ogóle bardzo mało fabryk ta- 
baki, wyrabiających z sprowadzanego po części Ji- 
ścia. W Poznaniu mamy tylko jedne taką fabrykę 
tabaki i to p. Z, Kaniewskiego przy ulicy wodnój, 
(dawniój J. Gintrowiez), Tabaka tój jedynćj pol- 
skiej fabryki odznacza się dobrym smakiem i zy- 
skuje coraz więcój na wziętości, to tóż wszystkim 
lubownikom tabaki polecamy ją gorąco. 


(St. Pod) Z Gostynia 6 lipca. Będąc w dniach 
ostatnich w Wrocławiu, uczułem się szczęśliwym, 
gdym został wprowadzony do tamtejszego Towa- 
rzystwa Przemysłowców polskich, które 17 z, m, 
odbywało zwykle poniedziałkowe posiedzenie, 
Wrażenie, jakie zgromadzenie zrobiło na mnie, 
winien jestem opisać w Orędowniku, aby podzię- 
kować ako tym szanownym członkom i prze- 
wodnietwu wrocławskiego Towarzystwa, a na po- 
ciechę iunyrh Towarzystw Przemysłowych polskich 
i Czeladzi katolickiej, bo to prawdziwie rozkosz 
widzieć się w mieście obcćm pomiędzy swoimi. 

Posiedzenie zagaił prezes, p. Baum. Po przej- 
éciu do porządku dziennego odczytał rozprawę 
historyczną uczeń wszechnicy wrocławskiej, p. Po- 
redzewski z Itokosawa, o Krzyżakach w Polsce, 
Z pomiędzy panów akademików, którzy odczytami 
z kolei karmią ducha przemysłowców naszych, 
świeżo chlubnie promosany p. dr. Ciesielski po 
kilka razy zabierał głos, pobudzając członków do 
organizowaniu się jak najlepszego w gospodar- 
stwie i rzemiośle i do kojarzenia w ścisły węzeł 
jedności Ofarował się przytćm p. dr. Ciesielski 
członkom Towarzystwa, prosząc ich o pilne posy- 
łanie do siebie dzieci na uaukę polskiego języka, 
zapewniając rodziców, że nawet o książki dla nich 
na własny koszt nię postara Po naradach wza- 
jemnych nad urządzeniem jak najlepszóm czynno- 
Towarzystwo na 
wniosek p. sekretarza na kużdóm posiedzeniu do 


| dotychazasowych prac dodać ćwiczenia się w ópie- 


wie przy fortepianie. 

Porządek przykładny, solidarność i gorliwość 
wszystkich panów, gronu Towarzystwa składają- 
cych, chęć pouczania się i wola dobra na każdego 
twarzy malująca się, muszą zróbić na każdym go- 
ściu bardzo miłe wrażenie. Cześć zasługom gor- 
liwych 6 dobro i istność Towarzystwa tego panom, 
wykładajscym, przewodniczącym, uczęszczającym. 

Radością, jakiej doznałem w Towarzystwie 
Wrvcławskióm, dzielę się z Orędownikiem | z 
wszystkiemi 'Dowarzystwami przemyałowemi I Sto- 
warzyszeniami Qzeladzi. Kto będzie w Wrocła- 
win, niech nie zapomni odwiedzić braci swoich w 
"Towarzystwie m uraduje się tak szezćrze, jak ja 


| się uradowałem, i wierzyć będzie w Towarzystwa, 


jak ja wierzę. 
(z) Wieleń 1 sierpnia. Od dość dawon nie 


i wszystkich Polaków, na których nie mogą li- 
czyć, że w danym razie schyzmę przyjmą i będą | 
ogłupiać tak skwapliwie, jak skwapliwie przystą- ' 


było u naa słychać 'a kradzieżach, aż tu naraz 
rożniosła się po mieście wieść, że kupcowi De- 
gnerowi zginęła pościel, przełożonemu poczty, p. 


Grakl, w sąsiedztwie p. Degnera mieszkającemu, , prawega skrzydła francuskiego w Saint-Privat, za- | 


także pościel z koldrą, do tego zloty zegarek 
damski z łańcuszkiem. kupeowi J H. Maass złoty 
medalik itp. Wszystkie w cel wykrycia złodzieja 
przez policyą przedsięwzięte badania, były dotych- 
czas naduremnc. Dopiero przedwczoraj udało się 
p. Grahl odnaleść skradzioną mu kołdrę na po- 
dwórza sąsiadki swój, pani I3., siedmdziesięciolotnićj | 
żony również zgrzybialego pozasłużbowego rotmi- 
strza B., który codopiera powrócił był z jakiegoś 
tam miasta na Pomorzu, gdzie podczas ostatnićj , 
wojny w skutek dobrowolnego zgłoszenia się do- 
wodził kompania rzemieślniczą I komuż byłoby 
miało przyjść na myśl, że to pani B była ową 
sprawczynia! Przecież mąż jéj pobiera do dziś 
dnia 500 czy 600 tal. rocznój pensji, z którój ' 
się familia przyzwuicie utrzymać mogła! Pani B. | 
przyznała się wczoraj do czynu i odstawiła do- , 
browolnie po części posprzedawane już rzeczy, 
których policya przedwczoraj bezskutecznie szu 
kała, przetrząsojąc dom sprawczyni jak najpilniej. 
Że względu na męża i podeszły wiek sprawezyni 
mie osadzono jćj dotąd w więzieniu, aleć jéj za- 
służona kara nie mi tu mobie, że 
właściwa /sprawczynią kradzieży jest niezawodnie 
owdowiala pani R., córka nieszczęśliwego rolmi- | 
Btrza, która po śmierci zmarłego swego męża, nie. 
gdyś w Szamotułach urzędującego, a późnićj tamże 
zdegradowanego sędziego powiatowego R., u ro- 
dziców się utrzymywala. Matka więc, chec nra 
tować córkę, za nią się w ofierze kładzie. 

Ceglarzowi W., w Nothwendig mieszkającemu, 
utonęło przed kilku dniami już trzecie dziceko 
Cztery inne dzieci umarły mu Śmiercią baturalną, 
m ósme, ostatnie, złożone jest obecnie nielyez- 
pieczną chorobą. Rzadki przypadek! 

Jak słychać, odebrał przyrzeczeniu tutejszego 
probostwa od patrona kościoła, br, Śchulenburga 
na zamku wiełeńskim, ks. wikaryusz Arendt z 
Czarnkowa. 

W Krzyżu przez kilka miesięcy grasująca ospa 
nstała podobno już zupełnie. Pomiędzy wielu 
ofinrami była także jedna z córek restauratora. p 
Hofmanna. 


Rozmaitości, 


— Liczba zabitych w ostatniój wojnie. Jeden 
podróżny, który niedawno oglądał pola bitwy pod 
Worth i Gravelotte, twierdzi, iż rzeź w tych dwóch 
bitnach była większa, niż podawano i może zmniej- 
szona Z zamiarem przez Niemców. Plac boju pod 
Gravelotte ma 5 lub 6 mil angielskich długości. 
Groby, albo raczćj przekopy sq rozrzucone na; 
całćj przestrzeni, i można liczyć 60 trupów na 
każdy. Jeden grób jednakże, który leży wprost 


atręczarka. 
(207) 


Gospodarstwo z młynem 
w powiecie średzkim, 8 mila od Paznanin, 
aj, mili od najbliższego dworen kolei Po 
znańska- Bydgoskiej polożone,  abszaru, 


wysokie, a 11 


| stamentu sumę 10.000 funt, wzt. „za ich fatygę 


| nie wchodzil 


| sip podęzna wie 


Szannwnój publicznośni polecam się 


Najlepszy i ' 
£awierujący 24 koltrownue karty, 9 rali 


wiera 2500 ciał, a pomiędzy niemi tylka*5 Fran 
enzów. Pomnóżcie 2600 przez 10, będziecia mieli 
przybliżoną liezbę Niemeów. poległych pod Grave- 
lotte. To obliczenie jest z źródła pruskiego, po- 
dają je żołnierze prusty, pilnujący grobów. :Ko- 


respondent ów przypuszcza, że okoła 250,000 lu- . 


dzi zginęło obu stron w bitwach i 
choroby. 

— Testament lorda Seymoura, margrabiego of 
Herlford, został przedsiawiony sądowi królowéj w 
Londynie; sama opłata skarbowi od sukcesji wy- 
nosi 500,000 funt. szt. (3,300,000 tal.) Isord Herl- 


ford zostawił każdemu z wykonawców swego te 


z przez 


Oprócz p. Richarda Wallace, ogólnego apadko- 
biercy, „w nagrodę ża starania około matki lorda 
padczas ciężkićj choroby,“ testament obejmuje 


„kilka legatów i pensyi znacznych dla przyjaciół 
| osobistych zmarłego lorda. 


- Farby anilinowe, których szkodliwość dla 
zdrowia jest powszechnie wiadomy, mają jeszcze în- 
ną niebezpieczną stront. Birż. Wied. donoszą, 
że dnia 15 zm. na Btacyi kolei Warszawako - Pe- 
tersburgskićj w Petersburgu wybuchnął" pożar w 
składzie towarów, do którego od trzech dni nikt 
Pożar wkrótce atłumiono, Pokazało 
się, że gorzały paki z jedwabiem farbowanym ani 
liną, mająca własuokó zapalania się samój przez 
ich upałów. 

— Śmieszne uapisy na pomnikach, Na emen- 
tarzu miasta Conectieut w północnój Ameryce jest 
obok sicbie pięć grobów, jeden w środku a cztery 
obok niego, na których stoją pomniki, opatrzone 
następującemi napisami: „Moja pierwsza żona, *—- 
„Moja druga żona,” — Moja trzecia łona,” — 
„Moja czwnita žana.“ — Pomnik zać środkowy 
miał także tak krótki i wicłeznaczący napis: „Nasz 
mąż. — 

— W armacie, w szwedz twierdzy Carlatón, 
para ptesząt uslola sobie gniazdo i wylęgła młode, 
Gazeta, fonosząca o tym ciekawym szczególe, do- 
daje; „Dobrze się dzieja.z staro Szwecyą, kiedy 
jéj materyał wojenny jest użyty na cele tak po- 
kojowe. Oby spokojne te czasy długa trwały." 

— Wystawa kotów w Londynie. W Pałacu 
Krysztalowym niedawno temu była wystawa psów, 
zwiedznna bardzo licznie przez publiczność, W tych 
dniach rozpoczęła Ms na tém xumćim mfejscu wy 
stawa katów, jaka pierwsza swego rodzaju, mająca 
dla ogółu powab niezwykłości a amatorów bard 
zajmująca. Okolo 150 kotów z wszystkich ozę 
éwinta sprowadzono tu na jedno miejsce, i przy- 
jaciele a szczególnie przyjaciółki kotów pomiędzy 
niemi niejeduę znajdą rozkosz dla oka 


ko 
Rrakneda Korach 
Uhwohszewo 9A, 


najtańszy atlas Tudawy,| 


dzinie Bmój wieczorem 


cali szerokie. Atlin ten nn 


Towarz 
Walne Zebranie odbędzie się w piątek 1t b. m. o go: | 


Wiadomości handlowe. 
CENY TARGOWE. 


Pozuań, 5 sierpbia nuj- 
wrda 
wiższe [YJ 
I ww age gT 
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«  paślednia ' ST, 57 66 
«  ordynarne s — — — 
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Torus, 4 sierpnia. Pszenica 128—128 tt. pni 


62—67 t.l, dto 129—191 fnt 69—71 tal, jaana 129—128 


fnt. 66-71 tal, dto 129—191 fut 72—74 tal. (za 2125 
ft.) Zyto 1155118 ft, 40—43 t 
tal. (ża 2000 fnt.) Jgozmieñ $5 do 87 tal. (za 1800 fnt) 
Owies 25—29 tal, (za 1200 fnt) Groch na puszę 40—44 
tal. wrący 49—50 tal, za 2280 fnt. 

Papiery: stule. Pożyczka Związkowa .... 
Akcye marchijsko-poauańekiy „. ...... 
Olligi państwa pr. ...,...- 
Poziańskie nowe lifty zastawne 40/, 
Poznańskie listy rentowa , 
Polskie listy zastanna likwid. 
Rosjakia banmaty .. ... oł 
Francuzy, ,,... i 

Lombardy . . 
Losy 1860 
Ametgkuny ... 3 
1,/, procentawa Rumun: 
Włoskie papiery . 
Turki , 


Od Redakcyi, 
Panu $. — w Kcyni. Serdecznie dziękujemy 


za uprzejme względy. Życzenin Pańskiemu bg- 
dziemy starali zadość uczynić. 

j Panu St P. — w Gostyniu. Szczerze dzię” 
kujemy za pamięć. List zamieściliśmy, nadesła: 
nepo rękopismn dla brake miejsca zamieścić nie 


możemy. Dodajemy wszakże, że nadesłanych rę- 
kopismów nie zwracamy, ale niszezymy. 

Panu W. — z Mieściska Czekamy na lat 
Im rychlej, tém lepiej. 


Reduktor odpowiedzialny : 
| br. Romun Szymański, w Poznaniu. 


ystwo Pożyczkowe 


w Poznaniu 


w lokalu Towarzystwa Przemysiowego. 
Porządek dzienny: 


Odczytanie protokółu ostatniego walnego zebrania; 


nio roczne; 


enie od Zarządu; 


348 mórg | zupelny żywy | martwy inwen i wiern: 1. mape calej ziemi, 2, waekodnin 

tarz ponai A si jest z wolnćj ręki do|półknię, 9, zachodni, 4, Enropę, 5 Niem są 
at oe dr Ey eae, B e, poje ce częką Nimee il Sprawolu 

tutu Bredytow. Ziemsk. Do piorwazój spla- | Szwzjosryg, AEO (W) 8. Wybór komisyi; 
ty potrzeba 10—]2000 tal. Bli 12, Francyą, 13, Wlochy, 14, Avelig, 4. Zawiadomi 
domości udzi Sawenią i Danią, 16, Rasvą i Król, Pa 5. Wnioski © 


Borowicz. 


przy ul. Św. Marcina 4 
wazy w dwóch 7 

kowań qablicznych za maae 

niazrzycą odgniatki w 10 mt 

nutach, cnielnn ve tnkową Szanownćj 

Publicznokoj polecic. Cena z opnko- 

waniem 15 ugr. Tylko znprzy- 

alaniem 15xg nadeslnna będzie. 

Skład główny muńci mój w Poznaniu 
jest w aptece WPana Mankiewicza, 
Z pownżaniem 


Józef Wrauczyń 


aptekurz w Krakowie. 


tego tozcszla 


winien 


istnieje. 
ki 
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SCla.R 


zy 600, 


154 rozy 400, 204 razy 


a 80,000, 


szozególne 
0,000, 20,000, 16,000, 10,000 


uwzględnienie. 
+ 6000, 3 


O©OGO tai 


wo Hamburgski 
tylko 42,100 l 


gwarantowana wielka loterya 
UDAJ przeszło 


i błogosławieństwo 


u Colina.“ 


1 wygra 


100,000 tak, sı 


żna zasługuje 


räzy. 8000, 3 
4800, 2rùzy 4000,4 razy 3200, 


„Szczęście 
2400, tlrazy 2000, 2 razy 1600. 


razy 1200, 104 razy 800, 4 


Oferta szczę 


117, Torcyą | Grecvą, i 
Buchhalter Żiemat. Kredse w Poznaniu |nacną Amerykg, 20, Paliidniow 

(208) 21, Stany Zjednoczone Ameryki. 
—warzin kg. 28 Austealiq, 24, Palestynę, Atlasu) 


łą 500,000 egzam. 
za jego dobrocią i tanod 
anajdują wię pruwia na wszystkich kartach 
Atlus ten, (6 jezeli można dokładniejszy) pa- 
ie knujdować w każńćj czytelni, 
w każdoj szkole, a nuwet w każdym domu 
gdzia  jakieśkolwiek 

Cena 8 agr., 2 egz. 15 agr, opra- 
wny w pół-płńtno 11 sar, 3 egz. talara. 
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złouków. — 


18, A: 19, Pòl- 


się w przeciągu k 


u Jat oka j 
eo n. 


lepiej prremawin 
Kaieja żelaznej 


| mg 


pragnienie oświaty 


zewski 
Kozia ul, 10. 


z dobremi świadectwami, który obecnie znajduje się jeszcze. 
w zatrudnieniu, poszukuje miejsca. 


w drukarni p. Schmaedickiego w Poznaniu ul. Gołębia Nr. 7. 
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A. Joachimskiego, 
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115 do 189 ft. 44—46_ 


Nakładam M. Jackowskiego z Potarzanowio. 


— (xcionkami A. Bchmaedi. 


ekiego w Poznaniu. 


